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D r u k i e m  i n a k ł a d e m  D r u k a r n i  N a d w o r n e j  W .  D e e k e r a  i S j m ł k i  w  P o z n a n i u .  —  K e d a l d o r  o d p o w i e d z i a l n y :  N .  K a m i e ń s k i .

B e r l i n .  18.  .Marca. — Pełno tu teraz wieści obiega niby u rzędowych ,  
ze landwerę  zwo łu ją  poto,  aby w połączeniu z linią u tw orz yć  ko rpus 2 0 , 0 0 0  
pod jenerałem Hi r s ch fe ldem, znanym z w y p r a w y  poznańsk ie j ,  k t óryby  na 
każde zawołanie rządu meklemburgskiego był  w pogotowiu  do poparcia n a ­
dania n o w e j ,  a zwalenia tam starej  kons tytucyi .  Na to niepotrzeba atoli 
tak znacznego ko rp u s u ,  wys ta r czy łoby  kilka batal ionów na ten cel w ys ł a ­
nych.  Inni rozs iewają pod sek re t em,  że P rus sy  siły zbierają na Moskwę ,  
niedozwalającą P rus som ogłosić się niemieckicm cesar s twem;  inni ,  że się 
przysposobią  wojna  na Danią.  W sz y s tk i e  przecie te wieści są p łonne,  a 
niedaleki czas okaże,  że wschód sp r zymierzony  uważa  obecną chwilę  za 
s t o sowną  do uderzenia na zachód,  zanim się tenże wzmocni .  J e s t  to parcie 
dz ie jowe ,  które  w po równan iu  do zesz łorocznego,  przybierze k rwawsze  
znamię i przebieży powtórni e  Eu rop ę  bez mystifikacyi dyp lomatycznych.

W r o c ł a w ,  dn. 10 .  Marca. — W c z o ra j s z y m  pociągiem po południo­
w y m  na kolei górnoszląskiej  p rzyby ło  tu ‘20  polskich emigrantów z Kra­
kowa i spędzi ło wieczór  w kawiarni  Hiiuslera. Bawiii  się tam ze s t uden ­
tami polskimi i powiadal i  im ,  że mają  zamiar  udać się do Francyi .  P o  go ­
dzinie 10-  przybyl i  urzędn icy pol icyjni ,  celem zażądania paszpo r tów od 
p r zvby iych .  Podróżni  j u ż  wprzód  opuścili  kawiarnią .  Studenci  pokłócili 
się z u r zędnikami ,  k tór zy  chcieli dom cały przet rząsnąć.  J e den  z domo­
w n ików oświadczy ł ,  że t akowe pos tępowanie sprzeciwia  się nadanemu ha­
beas corpus  i na nie pozwolić  nie można Tymczasem massa ludu napełni ła 
plac przed rzeczoną ka wia rn i ą ,  a wojsko obsadzi ło ulice wiodące na ten 
plac. W e z w a n o  także b i i r gerwe ryą  na pomoc,  a kiedy la p r zy b y ł a ,  Ind 
się rozszedł.  W ed łu g  pogłoski  policy a trzech z tych p r zyby ł ych  Po l a kó w 
dziś z rana aresztowała.  Dowódzca  gw ardy i  wezwa ł  magi s t ra t ,  aby się 
zapyta ł  prezesa pol i cy! , dla czego powo łano  wojsko i uiem obsadzono ulice.

R o s s  y  n.
J eden  z czeskich dzienników nas t ępu jącą  zawiera kor r espondencyą z P e ­

ter sburga  daty 6.  Lut ego:  -Czytając wasze dzieut t iki , sądy i wyobrażenia  
o rossyjskiej  pol i tyce,  coraz więcej się p r zekonyw amy  jak  mało jesteśmy 
w Europie  znani.  Nas to wprawdz i e  nie wiele a raczej wcale nieobcliodzi,  
wam jednak ta nieznajomość poli tyki  rossyjskiego gabinetu w wo lnym roz­
woju waszym przeszkadza ,  gdyz obawa aby Rossyani e k r a jów waszych 
niezajęli  odejmuje wam energią i spr awia że się boicie cara jak u nas boją 
się s t rachów i duchów dzieci. l l s łyszycieź więc raz na zaw sze ,  że pol i tyka 
cara w takim jest  s t osunku do ruchów europejskich jak dyplomacya angiel 
s k a d o  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  s t a ł e g o  l ą d u .  — Im więcej u was rc-  
w o l u c v i , po ws t ań ,  bo mbar dowań ,  miast ob l ężonych , tein car szczęśl iwszy,  
tern bogatszy jes t  Albion.  W i e m y  że agenci rossyjsey w P a r y ż u ,  Berli­
n ie ,  Frankfurcie  i W i e d n i u  rozda j ą  między lud rub l e ,  aby żarn niejedno-  
ści nie gasić wodą  ale raczej ożywiać  go olejem. Car  ma więc rzeszy wiście 
udział  w rozruchach ucywi l i zowanego św ia t a ,  nie. dla tego wszakże aby go 
podbić ,  lecz tylko dla tego aby lud czem innem zająć iżby mu do podbicia 
Tu rc v i  nieprzeszkadzaly.  Co zaś dotyczę innych s t osunków,  nic nie mam 
nowego do doniesienia prócz obawy  cara o własne życ ie ,  obawy która j u ż  
na jwyższego  stopnia dosz ł a ,  tak że co noc w innym sypia p ok o j u ;  prócz 
codziennych męczeństw.  wy gnau  na S y b e r y ą ,  degradowania  j ene r a łów  na 
p ro s tych żołnierzy,  konfiskacyi polskich mają tków,  podłości  minis t rów o b u ­
rzającej  przedajności  wszystkich u rzędn ików.  W y s z ł y  tu n iedawno  lito- 
g ra fowane proklamacye Bes tużewa,  Pes t la ,  Mura  w iew a ,  a nawet  Bakun i ­
na. Policya chodzi od domu do d o m u ,  zabiera t akowe gdzie znajdzie,  
właścicielowi zaś 1 0 0  ki j ów wymie rza ,  bez różnicy s t a n u ,  czy to szlachcic 
czy kupi ec ,  co zresztą obudzą  nadzie ję ,  może i u nas wkrótce  z a p r o w a ­
dzone będzie r ów ne  uprawnienie .

F r a n c y a.
P a r y ż ,  1 5 . Marca.  — Chłopi  w  8 6  depar tamentach żądaj ą w swych  

petyryach  podanych  do zgromadzenia narodowego ,  ażeby bil ion fr. na łożony

na krpj w roku .1825.  dla legi tymistów i rodziny B u r b o n ó w ,  zwróconym 
został.  Dziennik w Dijon wychodzący  m ów i :  wielki kon we n t  narodowy  
w roku 1 7 8 3 . ,  widząc największe niebezpieczeństwo zagrażające ojczyźnie 
wezwa ł  lud do b ron i ,  i wkrótce s tanęły niepoliczone zastępy bagnetów na 
granicach francuzkich.  Rzeczpospol i ta mając wiele dób r r z ą do w yc h ,  poda­
rowała  każdemu obywatelowi  po dwa  hektary roli. T y m  sposobem chciała 
u two rzyć  massę nowych  posiedzicieli g r u n t ó w ,  k tó r zyby  jej byli wdzięczni 
za to dobrodziejs two.  Dziewiątego termidora spełniono morder s two  wielkie 
i zwalono Robespier ra .  Zapomniano o dwu s tu  milionach hektarów.  T e r -  
midoryj czykowie  odniós łszy zwyci ęz two  nad Kobespier rem podzielili się 
potajemnie dobrami r ządowemi ,  a ich towarzysze  ażioterowie f rymarczyl i  
niemi dalej. Podział  t en ,  spekulacye i l iwerunki  wojenne po łożyły  pod ­
s t awy  do niezmiernych bogactw n iektórych domów.  W  tzrydzieści  łat 
późnie j ,  kiedy termidoryjezy ko wie pod mianem rojal i s taw silniej się usa- 
dowali  przy  sterze r z ą d u ,  wyżebra ła  szlachta emigraucka os ł awione w y n a ­
g rodzeni e,  n iewątpl iwie  jako  wynagrodzenie  za s łużbę wojenną u n ieprzy­
jaciół  o j czyzny  i wolności podjętą .  W yżs ze  mieszczaństwo w izbie r oz ­
drapało  dawniej  dobra n a r o do w e ,  a za nie musiał  lud odpokutować .  J e ­
nerał  Foy,  wówczas  naczelnik l iberal istów w izbie,  dowodz i ł  w swej  g o r ­
liwości mieszczańskiej ,  że lud właśc iwy tylko pośrednio korzys tał  z dób r  
o w y c h ,  ale nie zwalczał niemoralnośei  samej zasady wynagrodzenia .  J mimo 
protestacyi  j e g o , że uchwala wynagrodzenia  będzie niebezpieczną dla p r z y ­
szłych p o k o l e ń , przeszła w i e l k ą  większością.  —  Finansi śc i ,  rent iery za­
cierali sobie z hulości  ręce,  ze ich szlachta i duchowieńs two  niebędzie dalej 
niepokoi ło i pozostawi  ich w dalszem posiadaniu icli dóbr.

Głoszą ,  że porta  o tomań-ka przesłała do Francyi  i Angiii  bardzo w a ­
żny pamiętnik ze względu na wo jnę  ogó lną ,  która nas czeka. W y k ł a d a  
pow ody  gabinetowi  l ondy ń - k i łmu  i f rancuzkicmu,  dla k tó rych  się zbroi  
i rzuca nowe  świat ło na post ępowanie Kossyi  w M o łd aw i i ,  Wo łoszczyzn i f ,  
Serbi i  i Bulgaryi .  W z y w a  gabinety,  ażeby jej dopomaga ły  w walce prze­
ciw olbr zymowi  północnemu.

W c z o r a j  a re sz towano trzech szefów klubów pod pozo rem,  j a ko b y  
składki zebrane na rzecz własną obrócili .  Tak więc szefa klubu de la F r u -  
terni te Ar tu ra  Bannarda a resz towano we w ła snym jego domu . a Ser i gnaka 
i Mort iera na ulicy.

Z Petersburga  wróci ł  w tych dniach jener ał  Leflo i wychwala  Mikołaja 
za t o ,  że wspominał  zawsze jenera ła  Cavaigoaka z uwielbi eniem,  k iedy 
rozmawiał  o wysieczenit t  jego kartączami demokra tów  podczas dni czer­
wcowych.

Ludwik  Blanc wydal  w Londynie  b ro szu rę ,  pod t ytułem »Appel  ans. 
honneies  gen s . , , która czyni  wielkie wrażenie.  P r awnicy  tutajsi  l t iemogą 
po j ą ć ,  żc Ludwik  Blanc nie s tawi ł  się do klatki w  Bourges.  Niemniej  
gniewa ich dowodzenie  jego,  że tylko czerwcowa chorągi ew może być s y m ­
bolem zgody we Francyi  i Europie .

Minis ters two spr aw  wewnęt r znych  wydało  roskaz do wszystkich p re ­
fektów,  ażeby nicwzlocznie ułożyli  dokładne listy wszystkich obywa te l i  
zdatnych do czynnej  s ł użby polowej .  Czyli  z nich chcą u tw or zy ć  ow e  
3 0 0  batal ionów ruchomej  gwardy i  narodowe j?

Z Bruksel i  donoszą ,  żc konfereneye włoskie zasypiają  tam.  ale pos ło­
wie natomias t  dobre swe diety prze j adają  przy  szampanie.  Pos łów  jest  
interesem bawić się w konfereneye podobne,  jak najdłużej .  Nie wiadomo,  
dla kogo odg rywa ją  tę komedyą.

B o u r g e s .  — P o s i e d z e n i e  s ą d o w e  z d n i a  10.  Marca. Bl anqu i ;  
panie prezesie,  dałeś r ozkaz ,  ażebyśmy się mogli w idywać  pomiędzy sobą  
i z obrońcami naszymi.  Donoszę panu ,  że jego powaga ustaje u d r zwi  w ię ­
zienia ,  bo chcąc się wczora widzieć ze sobą ,  zostaliśmy ws t r zymani  przez 
dozo r ców ,  k tór zy  u t rzy my wa l i , iż do tego niemają upoważni en i a  od swego 
dyrektora .
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Prezes :  rzeczy tej dochodzić  będę ,  a teraz przechodzimy do s łuchania 

św iadków.  On
Świadek  Daigneaux res t au ra tor ,  lat GO mający.  Dnia 12 .  Maja uda ­

łem się do bar i ery  de 1’E t e i l e , aby być na bankiecie gw ardy i  na rodowej .  
Poni eważ  jeszcze było zawcześnie na ten bankie t ,  udałem się na zapowie ­
dziane posiedzenie klubu w Dourlans.  Było  w rotundzie  ogrodu tam bjjkko 
cz te rys t a  osób zgromadzonych ,  przy dr zwiach stali dwaj  mon tagna rdy  p r z y ­
brani  w  czerwone szarfy,  którzy mnie wpuście nie ciicieli, ale za pomocą 
ga r son ów  wcisnąłem się drugiemi drzwiami  do ogrodu.  Właśn ie  tam roz ­
pr awiano  o manifestacyi  na rzecz Polski.  Naznaczono na ten cel dzień 15 .  
Maja.  Potem spó r  wszczął  s ię,  kiedy miano ud, r z y ć ,  ale niepowiadano,  
na co uderzyć.  Jedni  chcieli w sobo t ę ,  d r udz y  w poniedzi ałek,  ponieważ, 
pot r zeba  by ło  się zaopat rzyć  w broń i am un ic j ą  i donieść o tein i nn em k lu ­
bom. N a  miejsce zejścia się wyznaczono plac bastyli i  i godzinę 10. .  Ni­
kogo  nieznułem z o b e c n y c h , obawiałem się,  aby mnie nic pozn an o ,  nic-  
śmiałem się nawe t  obejrzyć.  T rzech  było tam p re ze s ów ,  a pomiędzy nimi 
jeden z c ze rwoną  b r o d ą ,  o k tó rym powiadano ,  że to był l luber .

Raspai l :  Świadek  pow iad a ,  że to się działo dnia 12 .  Maja ,  a przed 
sędzią i ns t rukcy jnym,  że 11.  U tr zymuję ,  że takich rospraw  w tych dniach 
n i eprowadzono  w Dourlans.

Th omas :  Czyli świadek brał  udział  w glosowan iu  na tern zgromadzeniu.
Św iad ek :  Głosowałem dla t ego,  aby mnie nie poczytano za szpiega.
P rezes :  Czyli  obwin iony  Sobr i er  oiepodpisał  afiszów zwołuj ących  to 

zgromadzenie.
S ob r i e r :  Użyto mego nazwiska.  Mnie tam nie było.
(Reprezen t an t  Mart in Bernard przechodzi  w tej chwili  przez salę i po ­

daje rękę Barbesowi . )
P rezes :  Pan  Bernand lepicjby uczyn i ł ,  gdy by  obok obywate la  Barbcsa 

poz os t a ł ,  k tórego jes t  obrońcą.
B e rn a rd :  Nie jes tem teraz jego obrońcą.
P ro k u r a to r  Baroche :  A więc nie rób chalasu na posiedzeniu.
Be rna rd :  nie masz dobrego wychowan ia  panie Barrochc.
Barbes :  Nie wpuszczono mojego przyjaciela Bernarda  do mnie w wię ­

zieniu i rzeczą dla mnie jest  p r zy j emną  , kiedy mnie tu odwiedza.
P reze s :  Pokaż  obwin ionemu  Sobr i er  koncept afiszu.
S ob r i e r :  T o  nie m o j a T ę k a ,  nie znam tej ręki.
Blanqui :  Dziwna rzecz,  że s' tviadek czekał aż do 15 .  M a j a ,  aby się 

k lubom p rz yp a t r z y ć ,  które  od lutego j u ż  istniały.  Słusznie  dziwić się p o ­
t r z eba ,  że w yb ra ł  tak nieszczęśl iwą sposobność  i teraz z takim podstępem 
•występuje ,  jakim się odznaczał  za czasów Ludwika  Fil ipa w sp r awach  re­
publ i kanów.

św ia d e k  Bousque t ,  d y r e k t o r  zbioru p r a w a :  Daygneaux  poszedł  do
Dour lans  i opowiada ł  mi wieczorem,  co tam słyszał.  Powiada ł ,  że w y ­
znaczono dzień 1 5 .  M ija.

Raspai l :  W  pierwszem swem zeznaniu mówił  św iad ek ,  iż. Dagneaux 
mu  powiada ł ,  że miano wszystkich ludzi nad 3 0  lat l iczących rostrzelać.

Ś w ia d ek :  Tego  niepamiętam.  J eżel im tom powiedział ,  niecofam mego 
zeznania.

Raspa i l :  Dziwna rzecz ,  że ani jednego mów cy  podobnego nie s c h w y ­
t a n o ,  d z iw na ,  że pan Daigneaux wciąż ma z pol icyą do czynienia.

Baroche p ro ku r a t o r :  Nie  rzucaj  podejrzenia  na moralność świadka.
B lanqui :  Pana  Daigneaux  wszyscy  republ ikanie z przedmieścia St.  

Germa in  za czasów przeszłego r ządu  uważali  za szpiega. Reprezentanci  
l udu  Mathc i Madet  mogą to zaświadczyć.

Świadek Da ig ne ux :  Zgadza się to z p r a w d ą ,  że ja z p ow od u  zajść 
xv roku  1 8 3 1 .  na polach elizejskich zos t awałem ze studentami  w kłótni 
i z nimi po r azy kilka się bilem.

Blanqui :  S łusznie  więc obwiniałem cię o nienawiść r epubl i kanów.
Vil lain:  Dz iwna  rzecz ,  że ci garson n i ewymicni ł  mówcy  żadnego po 

nazwisku.
Świadek Carlier ,  dy r ek to r  policyi w ministers twie sp r aw wewnęt r znych .  

Znałem przed 15 .  Maja Raspai la,  Sobr i era ,  Blariquiego, \  ilhiina i Cotirtajgo.  
S łysza łem o manifestacyi na dzień 15 .  Maja wyznaczonej  przed zg r o m ad z e ­
niem na rodowem.  Kiedym tam p rz y by ł  zdobywano  kraty.  Wszedł em 
do  zgromadzenia  i uj rzałem tara Blanquiego.  Wróci łem przeto,  celem zwo 
łania g w a rd y i  narodowej  i zawiadomienia komissyi  wykonawczej .  Znala­
złem za moim pow ro t em gabinet  pana Kecn r t  obsadzony 12  ludźmi ,  po 
między tyini  poznałem Sobr iera .  Chciałem ich aresz tować  za pomocą wo j ­
ska ,  ale za p ow ro t em  mo im,  j u z  ich niebyło.

P rezes :  Co mówi ł  Blanqui  w  zgromadzen iu?
Carl ier :  Powiedz i a ł ,  że lud k redy tował  zgromadzeniu na rodowemu 

t r z y  miesiące.
P r e z e s : Niewiesz ,  k to  zorgan i zowa ł  manifestacyą z 15 .  Maja,
Car l i er :  N iewicm,  bo tę mani festacyą uk ry to  pod spr awę  Polski.
P reze s :  Opisz nam dom Sobriera.
Carl ier :  Zna jdowa ła  się w  nim g w ar dy a  montagnarską  zw ana ,  która 

miała zwalczać g w a r d y a  narodową .
Blanqui  : Uważam,  że p. Carlier dziś daleko jest  łagodniejszym,  niż pod 

w p ł y w e m  pierwszych wrażeń.  Naprzód zapytuj ę,  gdzie  mnie poznał  p. Carlier.

Carl ier :  Znałem p. Blanquiego jeszcze z p re fek tury  policyjnej  w r. 1 8 3 1 .
Blanqui :  Dzisiejsze zeznanie pana Carlier jest od wołaniem dawniejszego,  

co mnie uspokaja.  P i e rwsze  jego świadectwo nazywało  nas mordercami 
i rabus iami !  Panowie  przysięgl i  raczą pamiętać ,  że wiele tu oszczerstw,  
a mało faktów słyszą.

Preze s :  Tego  nie uważamy.

B lanqui :  Ale ja to widzę moi panowie.  Pari Carlier  powiedzia ł  p rzed 
ko missy ą  ś ledczą,  zem podał  p roj ekt  do wymordowan ia  cz łonków r ządu  
tymczasowego.

\  i l iain: I na tej zasadzie s t awiono nas przed ten sąd na rodowe
( our t a i s :  Zapy tu j ę  się pana Carlier,  gdzie mnie poznał?
t arl ier :  Znalem patia jako jenerała  gw ardy i  narodowej .
( o u r t a i s : Rzeczą jest n i epodobną ,  ażeby pan Carlier  mógł widzieć

zdobywanie  krat .
Car l i er :  Nie mówiłem o zdobywaniu.
Court a i s :  Carlier z ezna ł : widzia ł em,  jak zdobywano  kraty.
P rzys i ęg ły :  Zapytu j ę  pana Car l ier ,  co się działo przed d. 1 5  M a a .
Carl ier :  Panowało wielkie wzburzenie  w klubach.
Raspai l :  Czy mój klub do nich także należał.
Carl ier:  Nie.
Larger :  A mó j?
Car l ier :  Tuz nie. (Publ ic zność  się śmieje.) S łuchanie świadków t r w a

wciąż.
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  dn. 1(J. Marca. — T e l e g r a f i c z n a  d e p e s z a  z Ci i l i .  
h e l d  m a r s z a ł e k  b a r o n  H e s s  d o  p r e z e s a  m i n i s t r ó w  k s. S c l i w a r -  
z e n b e r  g  a : »P i e m o n t w y p o w i e d z i a ł  z a w i e s z e n i e  b r o n i  w  d.
12.  M a r c a ,  k r o k i  w i ę c  n i e p r z y j a c i e l s k i e  m o g ą  s i ę  r o z p o c z ą ć  
d n i a  19. i 2 0 .  M a r c a .  M e d i o l a n  d. 12.  M a r c a  1 8 4 9 . « VV skut ek 
tej wiadomości  spadły papiery o 2 ' *p roC .  — Armia w Węgrzech  aus t ryacka  
zajmuje następujące s t anowika :  l oka j  obsadzi ła brygada Goetzu ,  Miskolcz
brygada J ab łonowski ego.  Feldmarszałek Schlik stoi ze sw o ją  a rmią  około 
Er lat i ,  od tego miasta ku Szo lnokowi  jest  g łówna artuia zgromadzona.  Ban 
Jeiaczic g łó w ną  kwa te r ą  stoi w Czcgled.  Windischgri i tz  w Budzyniu.

Dowiaduj emy się z wiarogodnego ź ródł a ,  ze cesarz w liście w łasno rę­
cznym do rossyjskiego jenera ła  Lt i ders ,  podziękował  mu za spieszną pomóc 
zagrożonym miastom Siedmiog rodu udzie loną ,  objawiaj ąc  zarazem życzenie,  
aby wojska  za nadejściem posi łków aust ryackich w sile 1 5 , 0 0 0  ludzi z W ę ­
gier  nadciągających,  kraj ten opuści ły.  -  Se rbowie  do Siedmiogrodu prze­
znaczeni nie wielką okazują  do tego marszu ochotę.  -  Podczas gdy feldm, 
\ 5  indischgratz zamierza sforsować przejście na Cissie,  w północnych W ę ­
grzech tymczasem korpus  ruchomy  pows t ańców pod dow ód z t w em ,  jak m ó­
w i ą ,  j ener a łów Klapka i Aullicha zagraża miastom gó rn i cz ym,  i ochotnikom 
s łowiańskim Sz tu r a  i Hurbana s t anowczą  zadał klęskę. Obawiają  s ię,  ż.e 
Durban  wzięty został  w niewole.  Bi twa zaszła pod Mnrany .  W ę g rz y  mieli 
w niej wys tąp ić  z 1 2  tys ięcy ludzi.

K a r ł o w i c e ,  d. 2G.  Lutego.  -  Pojednani e wydzi ału  rządzącego z pa-  
t r ya rchą  dokonane :  w skutek odezwy pat rya rchy  zgromadzil i  się dnia 2 8 .  
i 2 9 .  S ty iznia  cz łonkowie  wydzia łu  narodowego w stolicy arcybiskupie j  
w T em esw arz e ,  i po długiej  naradzie ułożono nas t ępny adress:  Poni eważ
wydzia ł  na rod ow y  był  tego zdania ,  iż rozkaz aresztowania S t r a tymi rowi -  
cza wyjść  był  powinien  z porządnego posiedzenia w y d z i a ł u , że okazało się 
z papierów przez pat ryar chę p r z ed ł ożo ny ch , iż wielkie zarzuty- ś t r a t y m i r o -  
wiczowi  rob iono :  ż.e wreszcie pa tryarcha  nie zawsze z wydziałem być może 
za r azem ,  a j ako  przewodniczący winien jednakże  wszelkie zagrażające nie­
bezpieczeństwo oddalać ; poddają  się więc cz łonkowie  wydzia łu  rozkazowi  
pa t rya r chy  z uwzględnieniem post anowień zgromadzenia narodowego,  które  
dla r óżnych sp r aw oznaczonych r ef eren tów us t anowi ,  przyczem życzeniom 
wydz ia łu  i innych okolic zadość uczyni  i tak ster  rządu poprowadzi .  — 
Urządzenie organizacyi  s ądown ic twa  i władz cen tr a lnych,  zamianowanie  
dwóch viceprezesow wraz  z ty tu ł em prezesa g łównego  wydzia łu  wo jewo-  
dow iny  dla siebie pa t ryarcha  zat rzymał .  — Członkowie  wydzia łu  są referen­
tami i dowódzcami jego,  takoż i cz łonkowie  wydz i a łów  sprawiedl iwości ,  fi­
nansów i ekonomii ;  nakoniec wyższy  komissarz i sekretarz wo jewody .  Za-  
s tępey prezesa,  referenci i radzcy winni  zos tawać p rzy  r ządzey na rodowym 
Oddziały osobno p racu j ą ,  w y j ą w sz y ,  gdy  zwołane  zostaną do nar ady  od 
rządzcy.  S t ra iymi rowicz  zostaje poleconym względom i ojcowskiej  do b ro ­
ci pa t ryarchy,  i otj n jCg 0 bez dalszego prześ ladowania do tego ma być u ż y ­
t y m ,  do czego go s t o sownym uzna.  -  T o  postanowienie  zostanie posel­
s twem S tr a ty  miro wieżowi  wręczone ,  i sam dla porozumienia się do p a t r y ­
a rchy p r zyp rowadzony .  —  Jeżel iby się temu pos t anowieniu  nie poddał ,  bę­
dzie uważany  j ako  j a w n y  przcniewierca.  — Nieobecni cz łonkowie  p r z y s t ą .  
pią publicznie do tego adressu.

K a r ł o w i c e ,  dn. 2 8 .  Lutego.  —  Dziennik N a p r e d a k  pisze,  że w ła­
dza księstwa serbskiego odwo łu je  swe  wojsko z Aus t ryi .  P r z ycz yn y  tego 
nie w ie my ;  niektórzy p r a w i ą ,  że rząd turecki ,  angielski i francuski  tego 
żą da j ą ,  inni znowu,  że taka jes t  wola Rossyi .

Bem za jąwszy  s tanowi sko w  Mediasz ściąga tam coraz większe massy
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p o w s ta ń c ó w ,  tak  ze  m ie sz k a ń c y  I l e r m a n s z t a d u  z n o w u  z a c z y n a ją  s ię  n ie p o ­
k o i ć ,  i w y s ia l i  2  d e p u t o w a n y c h  <Jo IJanatu  z p r o ś b ą  o posi łk i  z T e m e s w a r u .  
W e d ł u g  in n y c h  wi a do mo ś c i  B e m ,  m ocn o  c ie rp ią c  na rę k ę  w k t ó r ą  b y ł  ra n -  
o y  o p u śc i ł  M e d ia sz ,  i n ie w ia d o m o  gdzie  się  uda ł .  — O k o ło  s t a r e g o  A ra d u  
z b ie r a j ą  się  tak/.e  m assy  p o w s ta ń c ó w  i z a p e w n e  tam  w k ró tc e  do  s tu n o w c z ć j  

p r z y jd z ie  b i tw y .
Z  .Mitrowitz. d o n o s z ą  że jenerał  T e o d o r o w i c z  zeb ra ł  3 0 , 0 0 0  se rb sk ieg o  

w o j s k a  p o d  S z e g e d y n e m ,  w k tó re m  to mieście ma się  z n a jd o w a ć  p rz e sz ło  
4 0 , 0 0 0  w ęg ie rsk ieg o .  S e r b o m  z b y w a  na k o n n i c y ;  za lo m a ją  0 0  dz ia ł  
i iiczą na s w o ją  b ieg łość  w a ta k u  na b a g n e ty .  R z ą d  k s ię s tw a  se rb sk ie g o  o d ­
w o ł a ł  sw o je  posi łk i  z w o je w ó d z tw a .  J e d n i  p r z y p i s u j ą  ten k ro k  F r a n c y i  

i A n g l i i ,  d r u d z y  R o ss y i .
Dziennik  N o w i n y  d a l m a c k i e  p o d a je  w  k o r r e s p o n d e n c y i  z P a r y ż a  

o d e z w ę  jeu .  D e m b iń sk ie g o  do  sw o ic h  z io m k ó w  w y d a n ą  p rz e d  o d jazd em  je g o  
d o  W ę g i e r .  Z a s łu g u je  na u w a g ę  o s ta tn i  j e j  u s tę p  w k tó r y m  z a p e w n ia  że 
s ię  n a ty c h m ia s t  od s p r a w y  w ę g ie rsk ie j  u s u n i e ,  jeź l i  n ie  z n a jd z ie  w W ę  
g ra c h  tej  s y m p a ty i  dia S ł o w i a n  j a k ie j  s ię  po  n ich  sp o d z ie w a .

W ę g r  y.
Z  Z a g r z e b i a ,  5> M arca .  — J e l l a c z y c  w y d a ł  ro z k a z  do  r a d y  banaek ie j ,  

a ż e b y  na p o g ra n ic z u  w o j s k o w e m  z o s t a w io n y  b y ł  j ę z y k  n iem iecki  w szk o łach .
D z ie n n ik  S e r b s k i e  N o w i n y  r o z p is u je  s ię  w ten  sp o s ó b  o s tan ie  S e r ­

b ó w  w W o je w o d z in i e :  M y ś le l iśm y ,  ż e ś m y  się  już p o z b y l i  j e d n e g o  n i e p r z y ­
j a c i e l a ,  a ty m c z ase m  g o tu je  s ię  g o r s z y .  G r o ż ą  n am  b o w ie m  N u ż an e m  i 
W i n d i s c h g r a t z e m ,  nie t a ją c  s i ę ,  iż czas n a d c h o d z i ,  a b y  S e r b ó w  i ł l o r w a  
tó w  r o z u m u  n a u c z y ć .  M a r z y l i ś m y  o  fed eracy i  w A u s t r y i ,  o  n a r o d o w y c h  
s a m o d z ie ln y c h  rz ą d a c h  w W o je w o d z in i e  i D an u c ie ,  a ty m c z ase m  w ład za  
nasza  d ą ż y  ku  in u y m  celom. W  cóż się  o b ró c ą  w a leczne  c z y n y  naszego  
n a r o d u ?  J e d n i  g in ą  m arn ie  p o d  A r a d e m ,  d ru g im i  zas ła ła  s ię  d ro g a  d o  S i e ­
d m io g r o d u ;  a o b rac iach  n a sz y c h  w e  W ł o s z e c h  an i  już w s p o m in a m y .  Ban 
n a m ie s tn ik  t ro ja k ie g o  k r ó l e s tw a ,  wa lczy  p o d  cu d zą  k o m e n d ą ,  a w o jsk o ,  
k t ó r e  z tak k r w a w y m  t r u d e m  z e b r a ł ,  r o z rz u c o n o  po  r ó ż n y c h  k o m en d a ch .  
D r a m a t  p rz y b l iż a  się  do  p ią te g o  a k tu .  P r z y p o m in a m  t u ,  co p e w ie n  m ło d y  
oficer w ę g ie rsk i  rz e k ł  w  O s iek u  j e d n e m u  z n a sz y c h  o f ic e ró w :  B y w a j  z d r ó w  
bracie  I B a j  B o ż e ,  a b y śm y  się  ry c h ło  sp o tk a l i  na p o lu  b i tw y ,  ale j a k o  p r z y ­
jaciele p rzec iw  j e d n e m u  w r o g o w i .

Z a g r z e b ,  dn .  5 .  M arca.  — Z  te a t ru  w o jn y  p o d  P e t e r w a r d e iu  m ało  
c o  d o w ie d z ie ć  s ię  m ożna .  T w i e r d z a  t r z y m a  się j e s z c z e ,  i osada  tam te jsza  

z r o b i ł a  p rz e d  k i lk u  dn iam i  w y c iec zk ę  ua w o jsk o  o b le g a ją c e ,  p rz y c z e m  k a ­
p i ta n  T o t h  z b a ta l io n u  C z a ik i s tó w  po leg ł  z ręk i  w ła s n y c h  ż o łn i e rz y ,  gdyż. 
p i e r w s z y  zaczą ł  uc iekać .  Z  r e sz tą  w y c iec zk a  ta ty lk o  b a ta l io n o w i  g w a r d y i  
S y r i n i j c z y k ó w  szczegó ln ie j  da ła  się  w e z n a k i ,  k t ó r y  p o d o b n o  ca ły  z n ie s io n y  

zo s ta ł .  — P o d  S z e g e d y n e m  sto i o k o ło  4 0 , 0 0 0  M a d z ia r ó w  pod  d o w ó d z tw e m  
D am jan ica .  S e r b o w i e  s k a r ż ą  się  na b rak  j a z d y ,  a w o jsk a  cesarsk ie  wcale 
s ie  n iesp ie szą  z p r z y s ł a n i e m  im w poinoc  R a i u ó w  — czy nie m o g ą  , czy  
n iec h cą  — ró ż n e  p o w o d y  ale j e d e n  sk u te k .

C z e r n i o w c e ,  dn.  3 .  M arca .  -  W c z o r a j  p r z y p r o w a d z o n o  tu ta j  31 )6  
w i ę ź n i ó w ,  o k t ó r y c h  w p i e r w s z y m  b u le ty n ie  w s p o m n i a n o ,  j u t r o  m a ją  ich 
w y s ła ć  dale j  do  G alicy i .  S ą  to  p o w ię k sz e j  części b a rd zo  j e szcze  m łodz i  
lu d z ie  od  1 6  do  1 8  l a t ,  k i lk u n a s tu  o f ice ró w  po lsk ich  i j e d e n  a d ju t a n t  płci 
żeń sk ie j  w o so b ie  j a k i e jś  m łode j  h ra b ia n k i  D z ie d u s z y c k ie j .  P o m ię d z y  n imi 
p r a w i e  żaden  nie m ó w i  j ę z y k ie m  m a d z ia r sk im ,  s ą  to p r a w ie  sam i P o lacy  
lu b  S ł o w a c y ,  k t ó r y c h  p rz ez n ac ze n iem  b y ć  m ia ło  z ro b ić  p o w s ta n i e  w Galieyi .  
T a k ie  p r z y n a jm n ie j  zd an ie  j e s t  d z ie n n ik a  k o n s t y t u c y j n e g o  C z e c h .

O d  g r a  n i c y  k r o a c k o  -  w ę g i e r s k  i e j ,  dn .  8 .  M arca .  — K o r e s p o n ­
d e n t  p r y w a t n y  p isze  do  N o w .  L ip .  S l o w .  j a k  n a s t ę p u j e :  W o j s k o  Bema
s c h w y t a ło  k u r ie r a  r o s s y j s k i e g o , p r z y  k t ó r y m  zn a lez io n o  dep esze  j e n e r a ł a  
r o s s y js k ie g o  do fe ld m arsza łk a  W in d i s c h g r a t z a  treści  n a s t ę p u j ą c e j :  C esa rz  
R lo k o la j  I. ra cz y ł  z ezw o lić  ua  p om oc  w o jsk a  ro s s y js k ie g o  arm ii  c esa rsk ie j  
t a m ,  gd z ie  k s iążę  fe ld m arsza łek  za p o t r z e b n ą  u z n a .  I k a z  len d o szed ł  d o  
r ą k  m oich  a j a  o c z e k u ję  na b l iż sze  p o d  ty m  w z g lęd e m  ro z k a z y .  W  o boz ie  
r o s s y j s k im  dn ia  6 .  L u te g o  E n g e lh a r d t .  -  W  B u k o w in ie  s tan  w o j e n n y  z o ­

s ta ł  z ła g o d z o n y m .
O d  g r a n i c v  w ę g i e r s k i e j ,  dn .  6 .  M arca .  — S e r b o w i e  p rzezn ac ze n i  

d o  S ie d m io g ro d u " ,  m e p d k a z u ją  w ie lk ie j  o c h o ty  do  u d a n ia  się  w ta m te  o k o ­
lice. w  p ó łn o c n e j  s t ro n ie  K a r p a t ó w  k o r p u s  r u c h o m y  p o d  d o w ó d z tw e m  
je n e r a ła  K lap k i  i A u l l i c h a ,  k t ó r y  z ag ra ża  m ias tom  w  g ó r a c h ,  p rz e ra z i ł  
t r w o g ą  w s z y s tk ic h  S ła w o f i ló w ,  p o n ie w a ż  on k o r p u s  o c h o tn ik ó w  p o d  S t u r e m  
i H u r b a n e m  w y t ę p i ł  p r a w ie  do  szczę tu .  L ę k a ją  s ię  tu n a w e t  o H u r b a n a ,  
c z y  n ied o s ta ł  s ię  do  n i e w o l i , g d y ż  n ie  m o żn a  się  d o w ie d z ieć  o j e g o  t e r a ­
źn ie j s z y m  p obyc ie .  B i tw ę  tę  s to c zo n o  p o d  M u  r a n y ;  W ę g r ó w  p o d o b n o  
tam  b y ło  do 1 2 . 0 0 0 ,  z s t r o n  o b y d w ó c h  w a lcz o n o  z w ie lk ą  zac ię tośc ią .

M a d z ia r sk a  k o r r e s p o n d e n e y a  z d. 1 3 .  M arca .  — W ę g r z y  pobili  z n ó w  
R a jc ó w  p o d  T e re s io p o le m .  W  sk u te k  tej p rz e g ra n e j  k o m e n d a n t  a u s t r y a c k i  
fb r t e ry  T e m e s w a r u ,  j e n e r a ł  l lu k a w i n a  w y s ł a ł  k u r i e r a  d o  W in d i s c h g r a t z a  
do P e s z t u ,  a b y  m u n a ty c h m ia s t  p r z y s ł a ł  p o m o c ,  g d y ż  w razi*  p r z c i w o y m  
Poddać się  m usi .  W ę g i e r s k i  j e n e r a ł  G o e r g e j  u w o l n i ł  f o r t e c ę  
R o m o r n  o d  o b l ę ż e n i a  a u s t r y a k ó w .  F e l d m a r s z a ł e k  S i m u n i c h ,  
k t ó r y  j u ż  b o m b a r d w a ł  t ę  f o r t e c ę ,  c o f n ą ł  s i ę  s p i e s z n i e  k u  
R ł o p o i d s t a d t  i p o z o s t a w i ł  p o d  f o r t e c ą  m n ó s t w o  b a g a ż y .  F e ld ­

m arsza łek  Sch l ick  , k tó r e m u  z d a ł  W in d i s c h g r a t z  d o w ó d z t w o  nad a rm ią  Co­
fa jącą  s i ę ,  p r z y b y ł  w czo ra  d o  P e sz tu .  S c h l ic k  w sp o m n ia ł  o D e m b iń s k im  
w kołach  p r y w a t n y c h  z w ielk iem u sz a n o w a n ie m .  P o n ie w a ż  n ik o g o  do Pesz tu  
n le w p u sz cz a ją ,  p rz e to  n iew ie rn y  o s t a n o w is k a c h  p rz e z  W ę g r ó w  z a jm o w a n y c h ,  
w i-d z i tn y  ty lk o ,  żc dz ia ła  i a m u n ie y a  w ra ca  do  m ia s t a ,  z  czego w n o s im y ,  
że W ę g r z y n i  w c iąż  n a p ie ra ją .  — W c z o r a  p r z y b y ł  o d d z ia ł  p a r ty z a n c k i  do 
P r o m o n t o r ,  od leg łego  o |  mili  od B u d z y n iu ,  co n iezm ie rn ie  z a la rm o w a ło  
A u s t r y a k ó w  w B u d z y n iu .  W i e d e ń s c y  k u p c y ,  k tó r z y  t u  p r z y b y l i  na j a r ­
m a r k ,  p o p a k o w a l i  sw o je  t o w a r y  i odesłali  j e  do  W ie d n i a .

K r o n s t a d t  2 2 .  L u tego .  — M a g is t ra t  t u tą j s z y  sask i  b o rd z o  ż a ł u j e ,  że 
p r z y w o ł a ł  R o s s y a n  ua p o m o c ,  p o n ie w a ż  n a ło ży l i  o n i  p o d a te k  na u t r z y m a ­
nie w o jsk a  sw e g o .  —  M ó w i ą ,  że m assy  w o jsk  tu re c k ic h  n a d c i ą g a j ą  do  
W o ło s z c z y z n y .  S p o d z i e w a m y  s i ę ,  że i do  nas w ięce j  R o s s y a n  z aw i ta ,  
chociaż  ich t e raz  n ie p ro s im y .

H e r  m a n s  t a d  t 2 6 .  L u te g o .  —  R ó ż n e  pog łosk i  tu o b ieg a ją  o Bemie, 
w id a ć  ze o j e g o  ru c h a c h  d o b rz e  n ie w ie d z ą .  Dziś p o w ia d a n o ,  że u m a r ł  
w sk u ie k  odcięcia  m u  p a łc y ,  ale tem u  n ik t  n ie  w ie r z y ,  z tego jed n a k  p o k a ­
z u je  s i ę ,  co  to  za  c z ło w iek  ten B e m ,  k ied y  m u  śm ierc i  tak ży cz ą  n i e p r z y ­
jac ie le .  P rz e z  d w a  ty g o d n ie  nic u nas  n iezasz ło .  T e r a z  d o p ie ro  się  ru sz a ją ,  
j e d n a  b r y g a d a  ku  S c h l i i s s b u r g o w i , d ru g a  k u  B l a s e n d o r f o w i , ale da leko zaj­
d ą  n ie  w ie m y ,  bo  b a rd z o  się  o b a w ia j ą  Bem a z m a r łe g o .  P o s i łk i  spodz ie ­
w a n e  z b a n a łu  d o tą d  n ien a d e s z ly ,  z a p e w n e  i w o jsk a  ro s s y js k ie g o  więcej 
tu  n i e p r z y b ę d z i e ,  bo  w ie lka  a rm ia  tu re c k a  n ad c iąg a  do  W o ł o s z c z y z n y .

C /. e c h y.
P r a g a ,  dn .  1 2 .  M arca .  — .le laezic  d a w n ie j  p rz e z  S ł o w i a n  p r a w ie  

u b ó s tw ia n y ,  dziś p o w s z e c h n ie  j e s t  p r z e d m io te m  p o g a rd y .  W iz e r u n e k  j e g o  
p rzed  tern w szędzie  z a w ie s z a n o ,  te raz  u a g l ł  z n i k n ą ł ,  a w w ie lu  d o m a c h  
p u b l ic z n y c h  n a w e t  go  sp a lo n o .  W ła ś c i c i e l e  p o z rzu c a l i  g o  ze śc ian  s w y c h  
po k o i  — g d y ż  j a k  s ą d z ą ,  om yli l i  s ię  na  u i m,  ro zu m ie l i  b o w i e m ,  iż J e l a -  
eztc ó w  ż o łn i e r z ,  S ł o w i a n in ,  n iep rz y ja c ie l  M a d z ia r ó w  n ie u b ła g a n y ,  będzie  
s i lną  z a p o r ą  p rz e c iw  w sze lk im  zab ieg o m  r e a k c y jn y m ,  a te ra z  p o k a z a ło  się ,  
iż on  j e s t  c z y s ty m  s łu ża lcem  k am a ry l i  a u s t r y a c k i e j , a t y m  n ieb e zp ie cz n ie j ­
s z y ,  bo u k r y t y  w r ó g  s p r a w y  n a ro d o w e j .

K s i ę s t w a .N a cl cl u  na j s ki e.
B u k a r e s z t  1 6 .  L u te g o .  — M a m y  tu  w ia d o m o ść  ze  ź ró d ła  z u p e łn ie  

p e w n e g o ,  że z n o w u  2 4 , 0 6 6  w o jsk a  ro s s y js k ie g o  p rz e z  P r u t  s ię  p r z e p r a w i ło  
d la  w k ro c z e n ia  w g ran ice  k s ię s tw  n a sz y ch .  M im o tego ,  że p r o w i n c y c  te  
tak  j u ż  są  p rz e p e łn io n e  w o jsk ie m  ro s s y js k ie m  i tu r e c k ie m ,  chodzi  tu  w ieść ,  
że w k r ó tc e  m a z n ó w  jeszcze  p r z y b y ć  1 0 , 0 0 0  w o jsk a  tu rec k ie g o .  Z  l is tó w  
z K o n s ta n ty n o p o la  n a d e s ła n y c h  d o w i a d u je m y  s i ę ,  że tam  p o s t a n o w io n o  ks.  
S t o u r d z y  dać  n as tęp cę .  P o ło ż e n ie  t y c h  p r o w i n c y i  n ie s z c zę ś l iw y c h  z d n iem  
k a ż d y m  s ię  p o g a r s z a , a w  s to s u n k u  tego  n i e u k o n te n to w a n ie  p o w s z e c h n e  
w z ra s ta .

W l o c h  y.
Z i u r y n u  d o c h o d zą  nas  w ia d o m o śc i  do  d n ia  1 2 .  M arca  i g ł o s z ą ,  że  

z aw ieszen ie  b ro n i  w y p o w ie d z ia n e m  zo s ta ło  i za  k i lka  dn i  u s ł y s z y m y  o  p i e r ­
w s z y c h  b i tw ac h .  J e n e r a ł  C h r z a n o w s k i  zo s ta ł  n acz e ln y m  w o d z e m  z  o d p o ­
w ie d z ia ln o śc ią  m ia n o w a n y .  Dla zabezp ieczen ia  sp o k o jn o śc i  w  k r a j u  p o d c za s  
w o j n y ,  w n ió s ł  m in i s te r  B o tazzi  o w y j ą t k o w ą  w ła d z ę  w  izbie. M in i s te r  
zaś ł iu a u só w  z ażąd a ł  o p o z w o le n ie  p o z y c z k i  5 6  m i l io n ó w .  D e p u t o w a n y  
S c o f le r i ,  ażeb y  od p e n sy  i u rz ę d n ik o m  o d c ią g an o  z n ac zu e  s u m m y .  — W  T u ­
ry n i e  w o j o w n i c z y  d u c h  p a n u j e ,  w o ł a j ą ,  n iech  ż y je  w o j n a !  P o s e ł  a n g ie l ­

ski A b e r c r o m b y ,  miał z w ra c a ć  u w a g ę  k ró la  s a r d y  u sk ie g o  na  g r o ż ą c e  m u  nie­
b e z p ie c z e ń s tw o ,  ze w o jn a  z A u s t r y ą  p a ch n ie  r z e c z ą p o s p o l i t ą  w ł o s k ą ,  n a  
to ni ia I o d p o w ie d z ie ć  K a ro l  A lb e r t :  j e ż e l i  n i e p  o d l e g ł  o ś ć  i j  e d  n o ś  ć 
W ł o c h  m a  z a w i s n ą ć  o d  u s t a n o w i e n  i a r  z e c z y  p o  s p  o 1 i t  e j ,  t o  

j a  p i e r w  s z y  w s a d z ę  c z e r w o n ą  c z a p k ę  n a  g ł o w ę ,  — R z ą d  s a r ­
dy ński  w t y c h  d n iach  z a p e w n e  u z n a  rz e c z p o s p o l i t ę  r z y m s k o  to s k a ń c k ą ,  b o  
sp o d z ie w a  s i ę ,  iż K a ro l  A lb e r t  zo s tan ie  w y b r a n y m  p rezesem  p rz y sz łe j  rze* 
czy p o s p o l i t e j  w ło sk ie j .

F ł o r e n c y a ,  d. 5 .  M arca .  — W c z o r a j  p o  p o łu d n iu  nad esz ła  tu ta j  w ia ­
d o m o ść  u r z ę d o w a ,  ze w o jsk a  a u s t r y a c k ie  p o sp o łc ra  z m o d eń sk ie m i  c o f n ę ły  
się  z C a s te ln u o v o  do M o d e n y ,  g d y ż  M o d e ń c z y k o w ie  n i e p o k a z y w a l i  o c h o ty  
do  p rz e lew an ia  k r w i  b ra te r sk ie j .

T u r c y a. >
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn .  1 6 -  L u te g o .  — W o j s k a  ro s s y js k ie  i tu r e c k ie  

w B u k a reszc ie  p o d o b n o  p rz e d  n i e d a w n y m  czasem  o m ało  co s ię  nie s t a r ł y .  
P o w ó d  do tego dać m ia ło ,  j a k  tu  o p o w i a d a j ą ,  z d a rz en ie  n a s t ę p u j ą c e .  P e ­
w ien  oficer ro s s y js k i  w B u k a r e s z c ie , ro d e m  K u r i a n d c z y k ,  w y z w a ł  oficera 
tu re c k ie g o  na p o je d y n e k .  Oficer t u re c k i  p r z y j ą ł  w e z w a n ie  i w sze lk ie  r e ­
g u ł y  p o j e d y n k u  z a c h o w a n o ,  b r o n ią  w y b r a n ą  b y ły  szable .  T u r e k  w a lc z y ł  
dz ie ln ie  j a k  d ru g i  j a n c z a r ,  w ła d a ł  s w o j ą  szab lą  k r z y w ą  p o  m is t r z o w ­
sk u  i lubo  m a c h o iu e t a n in , j a k  p rz eż eg n a ł  p r z e c iw n ik a ,  r o z p ła ta ł  m u  g ł o w ę  
na  d w o j e ,  c z y l i ,  j a k  w ła śn ie  o p o w i a d a j ą ,  j e d n y m  z am ac h e m  odcią ł  g ł o w ę  
od tu ło w u .  K o m e n d a n t  ro s s y js k i  m ocn o  s ię  tem  o b u r z y ł ,  chciał  tureckiego* 
oficera u w ię z ić  i p ro c es  m u  w y to c z y ć  p o d  p o z o r e m ,  że  p o jed y n e k  n ie  o d b y ł  
s ię  w e d łu g  reg u ł  p rz e n a le ź n y c h .  F u a d  E f fen d i ,  kom issa rz  t u re c k i  n ie  w ie ­
d z i a ł ,  co p o cząć  i b y łb y  m oże  na  to  zez w o l i ł .  A le  k o m e n d a n t  tu rec k i ,  
O m e r  basza ( r e n e g a t ,  Kroata rodem } o p a r ł  s ię  tem u, i j e n e r a ł o w i  r o s s y j -



skiemu w pro s t  o świadczył ,  i t  on nic ma p rawa  aresztować żołnierza t u r e ­
ckiego i do odpowiedzialności  pociągać ,  to tylko jemu samemu wolno,  jako 
komendan towi  wojska tureckiego.  J enera ł  rossyjki  upierał  się jednakże przy 
swojćm żądan iu  i powiedz ia ł ,  że jeżeli mu tego oficera n i ewydadzą  w p r ze ­
ciągu 1 8  godz in ,  to 011 go sam przemocą sprowadzi .  Omcr basza odrzekł ,  
ze ołicera tego na żaden przypadek  nie wyda  i jeżeli komendant  rossyjski  
uż y j e  przemocy,  to on też przemocą odeprze.  l ak rzeczy się miały i s t a r ­
cie było p rawie  n i euch r onnem; w tedy konst i lowie w rzecz tę się wdali i j ą  
zała twi l i ,  s powodowa l i  bowiem jenerała  rossyjskiego,  iż od żądania swego 

■odstąpił.  — Por t a ma b yć  bardzo zadowalnia  wzięciem sio Omera baszy,  
i p rzys ł a ł a  mu natychmias t  w poda runku  7 0 0 , 0 0 0  pias t rów.  Nie nłega 
wą tp l iwośc i ,  że od dość dawnego j u ż  czasu obawiaią się starcia wojsk t u ­
reckich z rossyjskiemi i dla tego oba w zupełnie różnych dzielnicach miasta 
r ozkwa te rowa ły  s ię,  ile możności  niedopuszczająe im,  aby się zetknęły.  
W y p a d e k  po j edynku  tego, chociaż to jes t  czyn zupełnie od rębny ,  ożywia  
jednakże w woj sku tureekiem niewygas ł ą jeszcze pamięć na dawuie jszą  z r ę­
czność wojowan ia  i s tarą s ł awę wo jenną  Osmanów i do inęztwa zagrzewa.  
A jeżeli  przy  st rzelaniu z dział do tarczy przed n iedawnym czasem w Buka ­
reszcie ,  ar t ylerya  tur ecka ,  j ak  o tein z chlubą donoszą ,  daleko celnej s t rze­
lała,  niż ro ssy j sku,  to ł a two  sobie wysiaWić mo żn a ,  ze i to chęć boju 
wo jska  tureckiego w o b e c R o s s y a n ,  tylko podwyższyć  może.

W  Bosnii robią  wielkie p r zygotowan ia  do wo jny .  Każdy się zbroi.  
W e d ł u g  doniesień p ry w a t n yc h  stoi j uż  obecnie w Bosnii 4 (1 ,000  wojska 
należycie uzbrojonego,  i 2 0 , 0 0 0  ochotników z w id ł ami ,  kosami i hakami ;  
do T ra w n ik a  p rzyszło  3 0 , 0 0 0  t . r eck ich  Nizan.  Dokąd oni z siłami tcnii 
rzucić się z amyś la j ą ,  jes t  jeszcze zagadką.  Jedn i  mówią  przeciw Serbom,  
inni przeciw Cza rn ogó rco m; wiele zaś r ozumie ,  iż jedyni e chcą być w do ­
mu zakryci  nan rzypadek  napaści zagranicznej ;  — czy nikt niepomyśl i  o tein, 
że gość n iep roszony rozpościera  się w .Mołdawii i Wo łoszczyżn ić?  czy T u r  
cya nieinogłaby się obejść bez takiego gospoda rza?  czy nie czas by łoby  te­
raz oświadczyć,  iż te odwiedz iny hord  pó łnocnych  j uż  jej się sp r zyk rzy ły  ?

Kopii tnie zlotu w Kalifornii.
Po  r ewo lucy i  l ipcowej  1 8 3 0 .  r. pan S u t e r ,  porucznik gw ardy i  króle­

wskiej  s zwajca rski e j ,  widząc  zawód swój  zniweczony  prze?, pol i tyczne wy 
padk i ,  puści ł  się do A m e ry k i ;  tam ży ł  przez lit kilka w prowincyi  .Miszo­
wie ,  a następnie pragnąc pop robować szczęścia w odległej zachodniej  k ra ­
i n i e ,  p rzy łączy ł  się do ka r awany  emigracyjnej  udającej  się do Kalifornii .  
P r z yb y  wszy nad brzegi Sak ramen tÓ . w kraj  górzys ty ,  urodza jny ,  któren 
mu jego ojczyznę p r zypo mina ł ,  post anowi ł  lam się osiedlić. W y j e d n a ł  
sobie u guberna tor a  amerykański ego tej p rowincyi  ustąpienie blisko czt er ­
nas tu mil kw ad ra to w yc h  ziemi ,  ograniczonej  na zachód rzeką Sakramcńto  
i rozciągającej  się po l ewym brzegu te j że ,  aż do łąk Butos.  Nowe j  swojej  
ojczyźnie nadał  nazwisko pierwszej :  N o w a  H c l w c c y a .  Z początku m u ­
siał  się oprzeć kilku pokoleniom Indian,  które  us i łowały  zniszczyć jego za­
k łady,  zdołał  j ednak  zupełoi e ich odep rzeć ,  a później  potrafił  ująć ich 
sob i e ,  nauczywszy  ich korzys tać z dobrodzi ej s tw cyw i l i z ac j i ,  k tórą  011 

p i e rw sz y  wp row adz i ł  do tego dzikiego kraju.  Udając się wpros t  do n a ­
czelników k tó r zy  w  tych pokoleniach mają wielką w ładzę ,  na jmował  od 
nich ro b o t n i k ów ,  k tó rym płacił s t osownie  do wartości  ich pracy,  a ci po 
największej  części osiadali w  j ego ter ry tor iu in,  W  krótkim czasie osada 
zaczęła się znacznie rozwijać.  G ł ó w n y m  przedmiotem jego us i łowań było 
r o l n i c t w o , chów bydła  i wielkie polowania  na bawoły.  Zawiąza ł  011 s t o­
sunk i  handlowe z rossyjskiemi  osadami w Boss i Bodega położonemi na 
brzegach No we j  Kal i forni i ,  t r ochę  powyże j  3 8 °  s topnia ku pó łnocy :  a na ­
reszcie zakupi ł  ob yd w a  te pos t erunki  od r ządu  cesarskiego za 3 0 , 0 0 0  do-

W  księgarni Żupańsliie4/0 j e s t  do na 
bvcia dzieło:

Sztuka i miłość;
dramat w dwóch dobach rzeczywistego życia 

przez
.W i f iO 'V r ( 7 /o  Munnn

z d o d a t k i e m :
J e lc z e  kilka slow o lloblor/.e 

Karolu,
V enn  .» XI. not.

O B W I E S Z C Z E N I E
W  dtliu 1. Kwietnia garnizon tutejszy p rz e ­

kwaterowany będzie. Gdy zaś o zmniejszenie 
garnizonu myślić nie można, przeto p o s i a d ło ś c i  
tutejsze w obecnej ilości inkwateruńek ponosić 
muszą.

Posiedziciele domów zechcą więc zgłosić się 
do urzędu serwisowego, jeżeli nicchcą ponosić 
kwaterunek naturalny, aż do dnia 24. in. bież. 
względem w y n a j ę c i a  lub innego lokowania 
przypadającego na nie kwaterunku.

Częste zażalenia tyczące się urządzenie kw a­
te r ,  powodują nas zwrócić uwagę obywateli na 
obwieszczenie nasze z dnia 13. Paźdz. r. 1848

P oznań ,  dnia 16. Marca 184.9.
M a g i s t r a t .

Jarów.  W  roku 1 8 4 2 -  p. Su t e r  miał j u ż  w swoje j  osadzie tys iąc koni  
i parę  tys ięcy bydła.

Przed dziesięciu miesiącami powzią ł  był  myśl  założyć u siebie tartak,  
i wykonani e  onegoz poleci! mechanikowi  swemu  p. Marchai.  Pos t anowiono  
najprzód na małym st rumieniu sz luzę ,  która miała p rowadzić  wodę nu 
koło t ar taczne ,  że zas rów k tó rym woda p rzep ływać  miała od szluzy był  
za mały i nic dostarczał  dosyć wody  aby kolo mogło się obracać ,  p. Mar-  

' chał więc chcąc oszczędzić pracy kopania nowego kana łu ,  za tamował  s t r u ­
mień aż do wysokości  szluzy i gdy t ym sposobem znaczna massa w o d y  się 
z ebra ł a,  o tw o rzy ł  raptem sz iuzę ,  a woda rzuciwszy się na raz z inpetem 
sama rozprzes t rzeni ła  i wyczyści ła wspomniony  rów.  W  skutek lej ope-  
r acyi ,  pod kołem tar tacznem zrobi ł  się znaczny osad błota i żwiru.  W  kilka 
dni później  przechadzając się nad brzegiem kanału p. Marchai  spost rzegł  n:» 
tym nasypi e błota i żw i ru  błyszczące kawałki  z ł ot a ,  zebrał je natychmias t  
a p rzekonawszy  się że w istocie było złoto . zaniósł  je do p. Suter .  Mimo 
postanowienia  zachowania tajemnicy,  wieść o odkryciu , rozeszła się wkró tce  
na całą okolicę a lak i ludność z małego po rtu Sgo Franci szka ,  odległego
0 szesnaście mil dowiedzia ła  s ię ,  że na brzegach Sakramen to  znajduje  się 
złoto w znacznej bardzo ilości. Pokazuje  się więc ,  że tylko p rzypadkowi  
nieprzewidzianemu winniśmy odkryci e tych kopalń z ło t a ,  o k tó rych tyle 
cudownych  s ł yszemy podań od kilku miesięcy.

Zaledwie ta nadzwycza jna nowina rozeszła się po k r a ju ,  zaraz cała 
europejska ludność i k ra jowcy rzucili się z zapałem do poszukiwani a d r o ­
giego kruszczu.  Niebawem miasteczko S.  Franciszka opustoszało zupełnie.  
Pu łkown ik  M a s s o n ,  gube rna to r  amerykańsk i  pos t rzeg ł ,  iż dezereya sze­
rzyła się coraz bardziej  w szeregach jego w o j sk a ,  a nawe t  u t r z y m u j ą ,  że 
opuszczony przez swoich s łużących zmuszony  był  tak jak i inni oficerowie 
sam sobie gotować.  Ilość łota j aką  można było zebrać w ciągu dni a ,  by ła  
tak znaczna ,  że ludzie wszelkiego rzemiosła porzucal i  warsz t aty i interesa 
dla szukania złota.  Domy,  sklepy,  pola,  folwarki ,  wszys tko  zostało puste,  
a ludność całą ogarnęła jedna tylko myśl zbierania złota.

T ru d n o  wys tawić  sobie n aw e t ,  co się dziać mogło od sześciu miesięcy' 
w tćm now c i i i  Eldorado.  Dziennikom amerykańskim mało ufać można ,  bo
1 przedmiot  sam wyznać  t rzeba,  przeds tawia ogromne pole dla wyobraźni  
może t rochę zbyt  żywe j  Yankesów.  Ur zęd owy ch  wiadomości  mało bardzo 
aż do nas dojść mog ł o ;  musimy się więc ograniczyć na dwóch  nader  inte- 
ressującycl i  i cieką wych  r ap o r t a ch , przes łanych rządowi  amerykańsk i emu,  
j eden przez pu łkownika  Masson  1 7  S i erpn ia ,  drugi  przez kapitana Folsom 
18-  W rz eś n i a .  I jeden i drugi  żali się na n iepodobi eńs two ut r zymania  
p r a w  r ządu bez wo j ska ;  k tór eby zmusiło do wykonani a  ich ro zk azó w ;  b e t  
pos łuszeńs twa,  władza ich stała się tylko ty tu l arną .  Z r apor tów  tych g o ­
dnych wiary  pokazuje  się na jpr zód ,  że zebrano ogromne massy złota w b a r .  
dzo krótkim czasie, i w sposób jak na jp ro śc ie j -zy : po t em,  że ludność p r z y ­
szła do ostatniej  nędzy z b raku ż y w n o ś c i ; a nareszcie że przy braku r ządu  
nie może być  żadnej  rękojmi bezpieczeństwa dla t y c h ,  k tór zy  j uż  się zbo-  
gacili. Dotąd nie można jeszcze oznaczyć granic pokładowi  złotodajnemu.  
Szuka j ący  złota,  zbierają go na powierzchni  lub wzruszając zaledwie ziemie;  
zagłębiwszy się na 1 0  do 1 2  s tóp j u ż  się kruszcu wcale nie n a p o ty ka ,  a 
kawałki  czystego rodzimego złota są tern rzadsze i mniejsze,  im więcej od 
samej powirzchni  się zagłębia.  D o  pracy tej nie potrzeba żadnych o sobnych 
narzędzi ;  byle ł opa tka ,  Dyle mo tyka a w ostatnim razie i kawałek dr zewa 
zaciosany,  są zupełnie wystarczające.  W niektórych miejscach mniejsze s t r u ­
mienie ,  które wpada ją  do Sak ramen to ,  są także nader  zyskownem polem 
dla robotnika.  W  Kalifornii sama natura  uskuteczniła pracę górnika k r u ­
sząc ska l ę ,  w której  złoto było uk ry t e ,  tak że kruszec rodzimy  bez żadnej 
os łony wys t awiony  został przed oczy szukającego.  — (Dal .  ciąg nast.)

W  Ł u k o w i c  p r zy  O b o r n i k a c h  są do  sp r ze ­
dani a  s zc z ep y  o w o c o w e  i r ó żne  ro ś l i ny  ;
a p r v k o z y ...............................   - s z t uka  12 sgr. - fen
b r zo s kw i n i e  10 ga tu n k ó w  . . . « « 15 —  - —
te reśn i e  s ł odk i e  10 g a t u n k ó w  >< « 7 —  6 —

k op a  po  14 ' f a l . ,
j ab łk a  20  g a t u n k ó w ................... " " 7 -

ko pa  p o  12 T a i . ,
ś l iwki  Rc iue  C l a u d i ................... “ " 7 -
ka sz t any  3  g a t u n k i ...................." “ 3  -
szparagi  f lance 3 t c tn i c  . • • • kopa  10 — - — 
robin i a  h i sp ida ,  a r ac i a  c z e rw o n a

sztuka  5 —  - —
—  incrir.isl, kul i s t o,  na w y s o ­

k ich  s l a m n c h ..................... 12 — 6  —
—  v i scosa ,  l ipka . . • • • • . .  5  —  - —
—  amorphae fo l i a  z a m o r p h y

liściem 5 —  -
p inus  s t r ob us ,  św ie rk  A m er y k ań s k i  3 -------- —

—  pieca ,  św ie rk  k r a j o w y  . . .  o  —
lilia amer icana  a l ba  l ipa b i a ł a  . . 1 5 ------------

• f r ax inus ,  j as iony w 3. ga tunkach  . 7 —  6 — 
mor us ,  moret t i ,  m o r w a  j e d w a bn ic k a  2 —  6 —  
salix,  baby lon i c a ,  w i e r z ba  p łacząca 2  — 6  —

—  un d u la l n ,  w ie r zb a  n ap o l e o ń s k a  3  —  - —
M a l i n y  z d u ż y m  o w o c e m ,  t r zó sk a w k i  pięć

g a t u n k ó w ,  k r z e w y  ró żne go  ro d z a j u ,  z A m e r y k i  
p ó łn o c n e j  i z E u r o p y ,  k w ia ty  z im o t rwa l e ,  i p e ł ­
ne  Ge o rg in i c  czyl i  D a l i e ,  s p r ze da j ą  sio w u m i a r ­
k o w a n e j  cenie.

K to  z S z a n o w n e j  Pub l i c znośc i  kup i  z p o w y ­
żej  w y r a ż o n y c h  roś l in  r azem za 100 T a l . ,  z a ­
płaci  t y l k o  9 0  T a l a r ó w  

-  * R v I l k o ws k i ,  ogrodnik.

C e w y  t a r g a n e
>v mieścin 

P  0  z  N A N J U.

Dnia 16. Marca 
1849. r.

od 1 do
T a l  i g » . f « * n . | T a \ .  sfci. f en

Pszenicy szefel , . . 1125 7 2 1 5
Zyta dt. . . . , . - 2 4  5 — 28 __
Jęczmienia dt. . . , . . — 2 2 1 3 ■— 26 8
Owsa . dt. . . . . - I l 4 j  5 — 16 __
Tatarki d t ...................... — j 22 3 — 24 5
Grochu • d t . ...................... — 26 8 — 28 U
Ziemniaków d t ....................... -  8 11 — 10 8
Siana cel nar . . . . -  1 7 1 6 — 2 2 —

Słomy k o p a ...................... 4 | -  - 4 10 —

Masła garniec . . . . 1 20 — 1125 —
Spiritusu beczka 120 k w  80° Trail. 12}—12} Tal.


